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  Wydawnictwo Psychoskok 2013

  Konin


Dla mojej ukochanej córki Ani


i wnuka Szymonka.





Realne życie w bajkowym świecie.

W bardzo odległej krainie, gdzie naprawdę ciężko trafić iudaje się to tylko nielicznym, wielce odważnym iniezwykle wytrwałym, żyje bardzo stara, jak na ludzki wiek, wiedźma, lecz całkiem młoda iniedoświadczona jak na wiek, którego dożywają wiedźmy. Wraz ze swoim synem Natanem mieszkają wciemnym borze, odgrodzeni od świata zwykłych ludzi licznymi strumieniami, wzgórzami iwiekowymi dębami oogromnych konarach. Dostępu do tego miejsca broni niewidzialny mur, który ma tę wielką właściwość, że rozrasta się błyskawicznie, kiedy tylko wjego pobliżu pojawi się ktoś niepożądany. Jak głosi legenda, przekroczyć mur może jedynie ten, kto wsławi się czynami niezwykłymi, mającymi wpływ na losy świata, przy tym musi być niezwykle odważny, prawy idobrego serca. Lecz raz na 100 lat wejść tam może każdy, kto przychodzi zogromną potrzebą, kto jest tak zdesperowany, że wbrew ogromnemu niebezpieczeństwu, które go może spotkać, decyduje się na to wielkie iheroiczne zadanie. Trzeba jedynie odnaleźć wejście, które tylko na moment ukaże się oczom śmiałka - tę chwilę należy wychwycić iwykorzystać. Wspomniane magiczne wejście wzbudzało zainteresowanie kolejnych pokoleń. Napisano na ten temat liczne legendy, opowiadania, eseje. Najważniejszą ibezsprzeczną informacją był fakt, że taka brama istnieje iże wdziejach ludzkości znaleźli się śmiałkowie, którzy potrafili ją odnaleźć. Zdecydowanie gorzej jest zdokładnym wskazaniem tego miejsca, informacje na ten temat są chaotyczne iniespójne. Tylko wyjątkowo zdolny analityk imiłośnik przygód, może odnaleźć wowej lekturze klucz, który pozwoli mu dostrzec iujarzmić tę magiczną zaporę. Zainteresowanie wzbudza także fakt, iż tej niepowtarzalnej nocy towarzyszy wyjątkowe zjawisko astrologiczne. Dwa gwiazdozbiory, Lew iPanna, tworzące konstelację gwiazd, zwaną Warkoczem Bereniki, przedstawią swe żywe oblicze. Skrywani za zasłoną gwiazd, odsłonią rąbek nieba, by ukazać swą postać, wielkość iotworzyć drzwi swojego królestwa. Wówczas dumny izazwyczaj leniwy lew, zabierze wgwiezdną podróż swoją wybraną panią, która pięknymi, świetlistymi włosami spłynie na ziemię wodospadem gwiazd, zwanym kometą. Porażającym światłem uderzy wmur, osłabiając magiczną zasłonę iukazując płonącą błękitem bramę. Lecz jeśli zamiary są nieszczere, ajedynie ciekawość, chęć przeżycia wielkiej przygody lub, co gorsza, niecne zamiary przywiodą wtym dniu do tego niezwykłego miejsca jakiegoś wędrowca, porazi go światłość komety. Straci wzrok albo spłonie wogromnych męczarniach.

Dom, wktórym zamieszkał Natan, stał na pięknej, rozległej polanie. Wiodło do niej tysiąc dróg, lecz tylko jedna właściwa. To prawdziwy labirynt, zktórego tylko wiedźma ijej zwierzęta potrafią znaleźć wyjście. Bardzo długo szukała właściwego miejsca, aby ukryć siebie iswojego syna przed ciekawością, złośliwością iczarami innych mieszkających wtej krainie. Tutaj czas się zatrzymał, ażycie toczyło się zupełnie inaczej, niż wświecie zwykłych ludzi, chociaż obowiązywały wnim podobne zasady. Początkowo wiedźma mieszkała wysoko wgórach, lecz kiedy urodził się Natan, przeniosła się do boru, wnadziei, że ukryje go przed wścibskimi oczami ludzi iodizoluje od reszty świata. Wysoko wgórach mógłby dojrzeć znacznie więcej izapragnąć ludzkiego towarzystwa izabawy. Tutaj była pewna, że nikt go nigdy nie pozna ijego życie będzie się toczyć wtym egzotycznym, azarazem odludnym miejscu. Nawet zimą kwitły tutaj, niespotykane nigdzie indziej, kwiaty mieniące się niezliczoną gamą barw iodcieni, chociaż dookoła leżał śnieg. Dom, wktórym wychowywał się chłopiec wniczym nie przypominał domów, które znamy. Wchodziło się do niego iwychodziło zeń przez ogromny komin. Wśrodku była jedna wielka izba, zagracona tak, że tylko 9-letni Natan orientował się wtym bałaganie. Dwa szerokie drewniane łoża, przypominające drabiniasty wóz, wyścielone były skórami zwierząt, aw borze ich nie brakowało. Na środku znajdowało się ogromne palenisko zrusztem. Na nim piekło się wszystko, co wiedźma przyniosła zboru. Pełno było różnych zwierząt: żab, węży ipająków, których pajęczyny wisiały woknach jak firanki, odgradzając wnętrze domu od ciekawskich oczu skrzatów ileśnych upiorów. Zamiast podłogi była zwykła trawa, zielona igęsta jak dywan. Czarownica rzucała srebrny pył przed wielkim świętem czarownic, zwanym „Bakaraka”, wówczas trawnik utrzymywał się przez kolejny rok inawet nie wymagał przycinania. Ustawiony na czterech krokodylich łapach dom obracał się wkażdą stronę zgodnie zpoleceniem.

Chłopiec rósł ichował się zdrowo, mimo ciągłych, obelżywych uwag matki pod jego adresem, zachował wsobie wiele miłości. Denerwował wiedźmę, ponieważ za bardzo przypominał własnego ojca, którego znienawidziła od czasu, gdy zainteresował się inną iscedował na nią wychowanie syna. Wraz zupływem lat chłopiec coraz częściej się buntował. Odkąd wiedźma zabrała mu wiatrak, którego wiatr przywiał aż tutaj, jego myśli coraz częściej wybiegały daleko poza tę polanę. Zadawał mnóstwo pytań, na które Wichora – bo tak się kazała nazywać, odpowiadała wsposób opryskliwy iniechętny.

- Nie zabieraj mi tej zabawki - prosił - to takie ciekawe.

- Ciekawe? Jestem ciekawa, kto ci to podrzucił, takimi zabawkami tylko się rozum psuje. Na pewno to ten twój diabła wart ojciec.

- Wiedźmy wart! - wykrzyknął Natan.

- Jak będziesz taki rozdarty, zamknę ci usta na cały rok. Skaranie ztobą, ten pijaczyna wodnik, twój ojciec, nawet nie wie, jak wyglądasz.

- To mnie do niego zaprowadź!

Wichora spojrzała na syna lekceważącym wzrokiem.

- Sam do niego trafię! Będę mówił do każdego strumyka, do każdej kałuży. Wkońcu kiedyś mnie zauważy iodpowie.

- Nie licz na to, jak się dowiedział, że istniejesz, tak się przestraszył, że cały zapas wody zniego wyparował. To już nie był Wodnik tylko Piachosyp. Potem przez dwa lata mieliśmy wielką suszę. Poza tym to wielki Lejwoda, dosłownie iw przenośni. Nigdy nie wiem, kiedy mówi prawdę.

- To tak jak ty, aprzecież się znim dogadałaś?

Wichora gestem ręki poprawiła włosy, uśmiechnęła się kokieteryjnie ipowiedziała:

- Kobiety mają swoje sposoby. Przekonasz się, jak dorośniesz. Był pod moim całkowitym urokiem.

Wiedźma uśmiechnęła się prowokująco iponownie poprawiła sterczący na czubku głowy chochoł. Biedny Natan nie znał nikogo innego, wszystkie ciotki ikuzynki wyglądały podobnie, myślał więc, że jego matka jest piękna.

- Wichoro! Jak wyglądają inne czarownice? Znam tylko twoje siostry, zwłaszcza Hulajdę, zktórą stale się spotykasz. Dlaczego nigdy nie zabierzesz mnie na święto „Bakaraka”?

- Inne wiedźmy nie są takie czarujące jak ja, choć też mają wsobie dużo kobiecości, ana takie święto nie zabiera się dzieci. Posprzątaj tu trochę, znów zrobiłeś puzzle zwęża iporozrzucałeś wcałej izbie. Poskładaj go, niech się nie męczy.

Natan posłusznie, kawałek po kawałku, złożył węża, aten wzłości zwinął się mocno, zasyczał iszybkim ruchem schował się pod łóżko. Chłopiec krzyknął na niego oburzony:

- Jeszcze mi tylko raz syknij, apodzielę cię na 1500 elementów inawet Wichora cię nie złoży!

Matka spojrzała na niego pełna szacunku ipomyślała: „Udał mi się synek: głupi po ojcu, ale wredny po mamusi”.

- Oddaj mi tę zabawkę, co przyleciała zwiatrem - poprosił Natan - przyczepię ją do miotły, stare już ipowycierane, trochę je ozdobię. Powinnaś je nieco wzmocnić, kiedyś się na nich zabijesz. Już dawno miałaś oddać je do warsztatu.

- Co za niesforny bachor! Mnie! Wichorę, będzie pouczał! – mamrotała pod nosem. - Chciałeś mieć zwierzątko do zabawy, przyniosłam ci szczura. Największego jakiego udało mi się złapać. Chciałeś rybki, przywlokłam ci rekina. Ile ja musiałam się namęczyć, zanim go przytaszczyłam, lecz kto doceni poświęcenie matki.

- Ja chciałem malutką rybkę, otaką - palcem prawej ręki zakreślił linię, znacząc wielkość na lewej dłoni - aten mało mnie nie zżarł.

- Nie ma takich rybek, to takie wodne przecinki. Po co komu mała rybka ani się nią nie najesz, ani na niej nie popływasz, takie genetyczne imitacje służą tylko za pokarm prawdziwym rybom. Matka przyroda nudzi się ityle. Ale musisz przyznać, że chomiki były wsam raz.

- Były! – rozpłakał się Natan – tylko szczur je zjadł.

- No widzisz, nie narzekaj, bo masz wiele szczęścia – wspaniałą mamusię iniezwykłego ojca... - Mocno zaakcentowała słowa ,,wspaniałą mamusię” - Poszalej sobie na żółwiu, aja odwiedzę swoje siostrzyczki.

To mówiąc, pogłaskała chłopca po głowie, co było jak na nią bardzo czułym gestem, po czym odwracając się od chłopca gwałtownym ruchem, wrzuciła do kotła wielką ośmiornicę, która czując swoją zbliżającą się śmierć, ostatni raz dotknęła jej dłoni, lekko ją raniąc.

- Do stu mioteł! Taka uparta jak ity, widzi, że nie wygra abędzie się czepiać.

Podeszła do okna, zagarnęła nieco sieci pajęczej, splunęła trzy razy, sięgnęła po ogromny, wiszący przy oknie liść babki lancetowatej, owinęła nią zranioną dłoń ijuż po chwili, pełna nowej energii, zaczęła przeglądać miotły.

- Chcę ztobą lecieć do ciotki Hulajdy – odezwał się ponownie Natan.

- Mówiłam ci, że nigdzie cię nie zabiorę. Nie zamierzam znosić twoich fanaberii.

Wichora wpadła we wściekłość. Zawsze bardzo się denerwowała, kiedy chłopiec prosił ją, aby go ze sobą zabrała. Nie lubiła towarzystwa dzieci, uważała, że są po to, żeby niepokoić dorosłych. Ze złości tupała stopami oziemię tak mocno iskutecznie, że wszyscy podziemni mieszkańcy: krety, myszy anawet dżdżownice, przerażone, wyskakiwały na zewnątrz. Tknięte nieznaną siłą, która gwałtownie wyrzuciła je na zewnątrz zich nor izakamarków, wktórych się ukrywały, uciekały wpośpiechu lub ponownie kryły się gdziekolwiek.

- Gdzie was nosi? Chować mi się ito szybko, pókim dobra, bo porozrzucam ptakom na kolacje. - Ostatnio ich zaniedbałam – pomyślała.

Przestraszone schowały się ponownie, aczarownica wzięła miotłę imocno chwyciła oburącz.

- Popchnij mnie! – krzyknęła.

Biegła przez polanę aNatan pchał miotłę ile tylko starczyło mu sił, wreszcie się udało. Wzbiła się wgórę, ale po chwili zawróciła, zawisła wpowietrzu idorzuciła:

- Za godzinę wyciągnij ośmiornicę, bo rozpadnie się jak stary kapeć.

- To będzie wgalarecie – odpowiedział chłopiec, ale wiedźma już tego nie usłyszała. - Nic mi nie wolno! Ciągle sam! – narzekał rozżalony chłopiec. Usiadł przy starym dębie, ado jego nóg podszedł cichutko jeż. Natan spojrzał na niego iwykrzyknął:

- Zwijaj się ito szybko!

Kiedy ten zwinął się wniewielką kulę, odbił go niczym piłkę, trafiając pomiędzy dwie małe brzozy.

- Teraz mi się uda, wszystko mi się uda, odnajdę ojca ipoznam inne czarownice, kto wie, może one nawet mają dzieci”.

Jeż tymczasem otrząsnął się, stanął na swoich małych nóżkach iodgrażał się, jak tylko mógł. Chłopiec pokazał mu język, odwrócił się od niego iusiadł na jednej ze stóp swojego domu. Kiedy tak siedział, zastanawiając się nad swoim losem, znieba sfrunęła kartka prosto wjego dłonie. Widniał na niej rysunek dwóch malców, bardzo podobnych do niego ibędących wtym samym wieku. Pośrodku stała kobieta, która wydawała mu się znacznie ładniejsza niż jego matka.

- Znam ją! – powiedział kruk iusiadł mu na ramieniu. – To Niedojda, najmłodsza córka czarodzieja Bachury, ma niezwykły głos, jak śpiewa, łamią się drzewa. To matka chrzestna wszystkich ptaków. Gdy wiosną zaczynają wylęgać się zgniazd, nadaje im głos, akiedy zachrypnie, wtedy trafiają się takie oryginalne jak mój. Ale mnie cieszy taki głos, to wielkie szczęście, zrobię kra, kra, kra - tu otworzył swój wielki, czarny dziób - iwszyscy się mnie boją.

Natan wydawał się nie słyszeć ostatnich słów kruka, zamyślił się głęboko ipo chwili zapytał:

- Dlaczego nazwali ją Niedojdą?

- Ma uszy istopy jak zwykli ludzie, taka trochę niewydarzona, to straszny wstyd dla Bachury. Kiedy zobaczył ją tuż po urodzeniu, postanowił ją umieścić na najwyższej górze zdala od innych. „Tutaj nie będą cię widzieć, nie dojdą… Nie dojdą? Tak! To twoje imię, Niedojda – prawda, że piękne?” - tak do niej mówił. Wszystko słyszałem, siedziałem na wysokim dębie iobserwowałem czarodzieja, wsłuchując się wkażde słowo. Matka nazwała ją Utuyą, ale nikt poza nią, tak nie wołał. Teraz zdarza się to częściej.

- To są jeszcze jacyś zwykli ludzie? Inie wyglądają jak my?

- Wyglądają podobnie, ale inaczej! Kra, kra – zakrakał iodfrunął.

- Poczekaj! – krzyczał Natan - jeszcze chcę cię ocoś spytać.

Ale już nie miał okazji, został sam zobrazkiem wręku.

- Dlaczego ja nie mam takiego? Dlaczego Wichora nigdy nas razem nie namalowała?

Znów poczuł się samotny iopuszczony, ale wswojej głowie zaczął układać plan, myślał imyślał, aż usnął na wielkiej stopie. Obudził się, kiedy Wichora stała nad nim iwrzeszczała wymachując kartką.

- To wywłoka! Małpa jedna! Jak śmiała mi wchodzić wdrogę – tłukła miotłą oziemię, aż drzewa drżały, sypiąc liście jak jesienią. - Zapamiętasz mnie Wodoleju ztą Niedojdą, paskudztwem nieokrzesanym. Nie wybaczę wam tego! Onie!

- Czego tak wrzeszczysz? Ikim oni są – wskazał palcem na kartkę przebudzony iwyrwany ze snu chłopiec.

- Kim są? Tylko ty możesz być taki głupi, to twoi bracia, przecież podobni do ciebie jota wjotę. Ten twój ojciec, wielki kasanowa, zadbał chyba owszystkie panny wborze. Kto wie, ilu was teraz jest? „Głupich nie sieją, nie rodzą, awschodzą”, jakie to mądre powiedzenie.

- Dlaczego my nie mamy takiego obrazka?

- To chyba jasne! Bo nie jesteś fotogeniczny. Tylko Niedojda może mieć takie pomysły. Nie widziałeś się wrzece?

- Widziałem! Iwyglądam jak oni!

- No właśnie! Jak oni! Aoni jak wyglądają? Strasznie, po prostu strasznie. Tak ma wyglądać wodnik, coraz bardziej przypominać człowieka. Rozumiem, że ludzie upodabniają się do nas, zawsze zazdrościli nam siły ibystrości umysłu, ale czego my mielibyśmy zazdrościć im? Gdzie tu ochrona gatunku? Napiszę petycję. To jakieś matactwa. Awszystko przeciwko nam.

- Nie wiem, oczym mówisz, ale to dlatego, że nigdy ze mną nie rozmawiasz, asłuchasz tylko siebie, mnie nigdy. Mam już tego dość! Któregoś dnia stąd ucieknę ibędziesz wrzeszczeć do tej polany itych drzew, które od dawna cię nie słuchają.

- Ty zawsze kłapiesz od rzeczy. Chyba będę musiała iść ztobą do Bachury, bo ty jakby głupi jesteś. - Wichora mówiła szybko iteatralnie, wykonując przy tym wymowne gesty. - Od kiedy dorośli słuchają dzieci. Ryby idzieci głosu nie mają. Nie mają!! Rozumiesz! Czym mu ta lafirynda zaimponowała? No, chyba nie tym głosem. Amoże właśnie głosem idlatego powiedział, że jest głuchy na moje literackie teksty. Idobrze mu tak! - Wykrzykując te słowa Wichora nerwowo chodziła wtę iz powrotem.

- Widzisz, co cię czeka, jak nie będziesz słuchał mamusi. Ogłuchniesz imoże jeszcze oślepniesz. Widziałam, ludzie noszą coś na nosach, muszę się dowiedzieć, co to takiego. Agdzie wtym wszystkim inteligencja? Przecież ta Niedojda nie umie się tak pięknie wysławiać jak ja. Gdzie on miał oczy? Na pewno oślepł. Oby to tylko nie było dziedziczne. Tak, to jedyne wytłumaczenie

- Mnie się ona nawet podoba.

- Podoba ci się? No tak, bo ty nie masz gustu! Nie masz gustu tak jak ojciec. Przecież ona wygląda jakby żywcem wyjęta zdziecięcych obrazków. Wszyscy mówią, że piękne inawet się zachwycają, lecz mało kto rozpozna postać. Co tam, jabłko od jabłoni daleko nie upadło, ale przecież nie mogłeś się tak całkiem wniego wrodzić. Musisz być fałszywy jak mamusia – poklepała go po ramieniu - arazem przypomnimy oswoim istnieniu. Przygotujemy niespodziankę, taki mały prezent na święto „Bakaraka”. Ijaka perfidna, specjalnie zrzuciła to zdjęcie. Jestem tego pewna.

Uspokoiła się izadowolona zsiebie wleciała do izby.

- Natan, ty zbiorniku retencyjny! Mówiłam, wyciągnij ośmiornicę!

Po chwili nieco uspokojona, patrząc na pulpę wgarnku, dodała spokojnie ijakby do siebie - Może zaproszę jutro wszystkie czarownice, synek by się ucieszył.

W nocy chłopiec długo nie mógł usnąć, po raz pierwszy przeszkadzał mu szczur. Wzwiązku ztym posadził go na miotłę iwypuścił kominem. Zadecydował! Naprawi starą miotłę, tę, októrej Wichora całkiem zapomniała, bo nie nadawała się ani do jazdy, ani do zamiatania. Rano obudzili się jednocześnie. Natan szybko ubrał się iwyleciał na polanę, tuż za nim wyleciała Wichora ikrzyknęła tylko:

- Lecę nazbierać ziół. Na stole są ugotowane raki, możesz je poobierać.

- Jak nie ośmiornice, to raki – zamruczał pod nosem chłopiec - to chyba przez to pokrewieństwo zwodnikiem nie przepadał za owocami morza. Podszedł do strumyka, napił się wody, przełknął kilka liści mięty, akiedy to nie wystarczyło, udał się do starego chlebowego pieca. Wnim zawsze coś znalazł, właśnie piekły się bułki. Odczekał chwilę ijeszcze gorące wrzucił do kieszeni swojego wdzianka. Potem skierował się do lasu idługo chodził wposzukiwaniu czegoś odpowiedniego na miotłę. Trawa na wrzosowisku była zdecydowanie za słaba. - Nie poniesie mnie daleko, może witki brzozy - te wydawały mu się właściwsze. Nałamał więc odpowiedni pęk iszukał dalej. Wrowie przy jednej zdróg dostrzegł krzew żarnowca. Taki silnik wydał mu się najbardziej stosowny. Szczęśliwy wrócił do domu na swoją polanę icały dzień docinał, skręcał, wiązał, słowem starał się jak mógł. Tymczasem Wichora gotowała wywary, mieszała, okadzała, tańczyła, szeptała, ana koniec rzucała iskry.

- Pięknie się dzisiaj bawisz Natanie inie przeszkadzasz mi. Aż mnie gęba swędzi, żeby na ciebie nakrzyczeć. Jutro nie rób mi tego, nie chcesz chyba, żebym opadła zsił.

- To jutro wyleje ci ten wywar, co go nawarzyłaś?

- Ani mi się waż, ty łobuzie! Jak mogłeś tak pomyśleć! - Od razu poczuła się lepiej. - Fajnie, że tak męczysz się ztą miotłą, ona nie nadaje się już do niczego. Możesz ją wrzucić do paleniska, miałbyś ładne fajerwerki, należą ci się.

Bez zastanowienia wyrwała miotłę zrąk Natana iwrzuciła wpalenisko. Wtym samym momencie palenisko zamieniło się wwulkan tryskający fontanną iskier.

- Ładne, co?

- Piękne! – Krzyknął Natan icały kocioł wywaru wylał na trawę, która natychmiast zrobiła się czerwona. – Teraz mi się naprawdę podoba!

Usiadł na czerwonej trawie, wpatrując się wpalenisko, zktórego strzelały kolorowe światełka, tworząc najprzeróżniejsze kształty. Wyglądało to naprawdę ładnie. Wichora tak się zdenerwowała, że zagrzmiało. Czubki drzew przyginały się do ziemi, aona sama wyglądała jak silnie porażona prądem. Zwłosów sypały się iskry acałe jej ciało nabrało koloru purpury. Płonęła wewnętrznym ogniem, który szukał ujścia.

- Ty gadzie! Żabojadzie niewydarzony! Wodopoju marny! Nieludzki pomiocie!

Trzonkiem miotły uderzyła wziemię iw jednej chwili Natan znalazł się na czubku ogromnego modrzewia.

- Posiedzisz tam do jutra! Odechce ci się takich psot.

Po godzinie uszła zniej cała złość. Pełna energii isił, których dawno wsobie nie czuła, ponownie nastawiła kocioł. Natan tymczasem, siedział na czubku drzewa, mocno trzymał się gałęzi ipłakał, ajego łzy utworzyły kałużę, potem zasiliły strumyk, aż przybrał wwielki potok. Wtedy matka podleciała na miotle iściągnęła go zdrzewa.

- Tylko mi tu jeziora brakuje, ostatnio Hulajda zbeształa mnie za ciebie, bo wszystkie kwiaty jej wygniły, że też ja musiałam stracić głowę dla Wodoleja, ale cóż, czasami kobieta traci rozum.

Nazajutrz całą pracę zaczęła od początku.

- Stój tu przy mnie iucz się, jak się dobrze spiszesz, to podaruję ci jedną miotłę wprezencie.

- Naprawdę! Będę mógł latać, tak jak ty! – ucieszył się Natan.

- Będziesz mógł! Obiecuję ci to. Słowo Wichory.

- Aaa – westchnął – Ajuż myślałem, że to prawda.

- No nie! Może ja nie dotrzymuję słowa, ale mam honor. Honor czarownic to rzecz święta!

Gwizdnęła trzy razy, dom się obrócił az tyłu pojawiły się trzy miotły. Którą chcesz?

- Tę zniebieskim silnikiem – zniedowierzaniem wskazał palcem.

- Jest powolna. Wsam raz dla ciebie. Jest twoja. Musisz sobie do niej wymyślić hasło. – Wręczyła mu miotłę do ręki. – Ateraz do roboty!

- Aco to właściwie ma być?

- Chcę, żeby odczuli, co to nienawiść, żeby ta Niedojda itwój ojciec pękli zżalu, wówczas ich „wyrostki” staną się czerwone jak kraby po ugotowaniu ijuż takimi pozostaną. Mam plan. Jest genialny. Prosty igenialny. Jutro zsamego rana wylatuję na dwa dni, nie płacz, bo już raz dom przez ciebie pływał idrugiej powodzi nie zniosę. Jestem zbyt wrażliwa, mam to po ojcu, wszystkie zwierzęta trzeba było suszyć przez dwa dni. Zostawiam ci jedzenie! Masz tu swoich przyjaciół, szczur wrócił wczoraj. Możesz zejść do Samotni, pozwalam ci! – Topowiedziawszy,biegła po polanie, trzymając miotłę między nogami, po czym odbiła się ijuż po chwili znalazła się wgórze.

- Mogę zejść do Samotni, ato coś nowego, Wichora po raz pierwszy mi na to pozwala.

Żeby tam zejść trzeba było otworzyć niewidzialne drzwi, ato hasło znała tylko Wichora – przynajmniej tak jej się wydawało.

- Na pewno pomyślała sobie, że nie znam zaklęcia – mówił sam do siebie. – Głupia, mieszkam znią cały czas ijeszcze coś miałoby umknąć mojej uwadze.

Wleciał do domu, stanął na środku izby podniósł wgórę obie ręce ikrzyknął: „Wiga, maga, hoca, bakija” powtarzając zaklęcie trzy razy, ujrzał drzwi, aone od razu szeroko się otworzyły. Strach go obleciał, lecz otrząsnął się, wszedł ipowoli, krok po kroku schodził wdół po szerokich schodach otęczowym zabarwieniu. Schodził ischodził, coraz głębiej igłębiej, ałagodne światło icudowny, delikatny zapach fiołków wabił izachęcał, aż wreszcie ujrzał niezwykłe jezioro. Woda wnim była błękitna jak niezapominajki. Na dnie widać było kolorowe kamienie, które wyglądały jak kwiaty na łące oróżnych wielkościach, kształtach ibarwie. Całość dopełniała, unosząca się nad wodą, łuna, przypominająca zorzę polarną. Leciutki szum wody odbijał się echem od ścian jaskini, nadając mu ton dzwoneczków. Natan zachwycił się tym widokiem, czegoś równie pięknego jeszcze nie widział. Usiadł na ostatnim schodku ipochylił się nad taflą jeziora, zanurzając swoje dłonie wwodzie.

- Awięc to ty tak pięknie pachniesz. Co to za zapach, którego nigdy nie czułem? Co to za woda, od której nie chce się odejść? Wodpowiedzi usłyszał:

- Woda życia, woda życia Natanielu.

Chłopiec wstał, rozejrzał się po ścianach jaskini, które lśniły jak brokat, akażda ściana wyrażała inne odczucia. Ściana po jego prawej stronie wyrażała radość, kiedy chłopiec spojrzał na nią, widział wniej jak wkinie, wszystkie swoje szczęśliwe chwile, słyszał swój śmiech iw tym momencie sam roześmiał się szczerze iserdecznie. Ściana mieniła się różnymi kolorami iwydawała się do siebie zapraszać. Tuż za nią, analogicznie, znajdowała się ściana płaczu, wystarczyło na nią spojrzeć ikażdy laik bez trudu domyśliłby się, co wyraża. Wyglądała żałośnie, jakby zgromadziła wszystkie łzy, cały smutek izło wszechświata. Ta ściana żyła ipłakała, akrople jedna po drugiej wpadały do tego pięknego jeziora, zasilając je wwodę. Natan tylko chwilę spojrzał wten żywy ekran. Kiedy dostrzegł siebie, biegnącego wzdłuż strumyka, zanoszącego się płaczem iprzeraźliwie szukającego pomocy, opuścił wzrok. Pamiętał ten dzień, to właśnie wtedy omal nie zatopił całego boru. Wichora pozbawiła go smaku izapachu na cały miesiąc za to, że nie chciał jeść tego, co ugotowała. Który chłopiec zjadłby mięso twarde jak podeszwa, gotowane na wywarze zośmiornicy, zabarwione na granatowo. Tak, to nie było miłe wspomnienie. Natan przeniósł wzrok na kolejną ścianę iprzypomniał sobie coś, oczym dawno zapomniał. Kiedy miał niespełna cztery lata, biegając po borze za wilkiem, potknął się owielki korzeń dębu izłamał nogę. Na resztę życia zapamięta ten ból. Patrzył wścianę iwidział matkę, która bez obrzucania obraźliwymi epitetami, wzięła go na ręce, położyła na szeroką deskę, owinęła nogę ziołami ibluszczem, rozsypując wokół srebrny pył, skakała iszeptała coś od czasu do czasu. Po chwili mógł już samodzielnie wstać iznów biegać bez obawy ostan nogi, która wyglądała całkiem zdrowo. To była ściana miłości, ujrzał wniej coś, czego dotychczas nie dostrzegł. Po raz pierwszy woczach Wichory zauważył dziwny, niepowtarzalny blask. Miło było przypomnieć sobie to wydarzenie iczęściowo przeżyć je na nowo. Ogarnęło go nieznane dotychczas ciepło ipoczucie bezpieczeństwa, które tak rzadko towarzyszyło mu wjego nietuzinkowym, lecz samotnym życiu. Zciekawości przeniósł wzrok na kolejną ścianę, czarną jak węgiel ilśniącą jak brylant. Ten obraz zdawał się krzyczeć, wyrażał nienawiść tak wielką, że chłopiec, któremu to uczucie towarzyszyło zbyt często, przeraził się ina chwilę odwrócił wzrok, aby nie przypominać sobie chwil, które tak bardzo chciał wyrzucić zpamięci. Raz na zawsze! Wtej ścianie ujrzał wszystko, co go przerażało, przed czym chciał uciec. Szybko przeniósł spojrzenie na pierwszą ścianę po swojej lewej stronie. Był tak zaskoczony tym, co wniej zobaczył, że wpatrując się iwiercąc jednocześnie na stopniu schodów, stracił równowagę iwpadł do wody. Ku jego zaskoczeniu woda utrzymywała go na swojej powierzchni iunosiła. Leżał na niej wygodnie jak na materacu. Iznów usłyszał ten głos:

- Nie bój się Natanie, nic ci nie grozi, jesteś przecież wdomu.

- Jestem wdomu, to jest mój dom, kto to mówi? Nie ukrywaj się, powiedz, dlaczego mnie okłamujesz? Ico to wszystko znaczy?

- Spójrz na mnie! Przyjrzyj się! To ja! Ja do ciebie mówię.

- Jakie ja? Co za ja?

- To ja, woda, mogę do ciebie mówić bez trudu, tylko ty mnie rozumiesz, przecież jesteś synem wodnika. To właśnie tutaj mieszka twój ojciec, to jego dom. Kiedy zmęczony ciężką pracą powraca, może cię obserwować. To ściany pamięci, ściany złego idobrego. Tutaj schowany jest każdy fragment życia. Życia każdego, kto wte ściany spojrzy.

- To dlatego Wichora nazywa to miejsce Samotnią, aciotki Wyrocznią. Ale gdzie on jest? Gdzie jest mój ojciec, dlaczego nigdy mnie nie odwiedził, nigdy się ze mną nie bawił? Nie! Ja nie mam ojca, on by mnie nie opuścił.

Tutaj zamyślił się, po chwili wstał energicznie idługim krokiem stąpnął na piękny kamień szafiru, na którym usiadł.

- Jest gdzieś bardzo daleko, tam, gdzie wylewają się wody itam gdzie jej brakuje.

- Kiedy wróci?

- Nikt tego nie wie. Jest wszędzie tam, gdzie go potrzebują igdzie wzywają go bogowie. Nie czekaj na niego, kiedy będzie ci bardzo potrzebny, bo sam znajdziesz się wniebezpieczeństwie, wtedy cię odnajdzie, musisz wto wierzyć.

- Czy postać, którą zobaczyłem wścianie to mój ojciec? Czy tak właśnie wygląda?

- To twoja wyobraźnia, tak widzisz go ty! Tutaj ujrzysz obrazy nierzeczywiste, takie, które podpowiada ci twój umysł, co jest ukryte głęboko wtwojej świadomości.

- Nie chcę fikcji, nikt jej nie potrzebuje!

- Mylisz się, jest potrzebna tobie iinnym. Wszystkim, którzy chcą urzeczywistnić swoje marzenia, część znich może się spełnić. Jeśli podoba ci się obraz, który widzisz, zrób wszystko, aby stał się częścią twojego życia. To nie tylko ściana marzeń, lecz również ściana przyszłości. Pokazuje przyszłe wydarzenia, które mogą mieć miejsce wperspektywie kilku lat. Od ciebie zależy, które obrazy wybierzesz iuznasz za swoje drogowskazy.

- Dlaczego nazywasz się wodą życia?

- Bo daję życie iczasami je odbieram. Pomyśl! Co byłoby, gdyby mnie brakło. Zginęłoby wszystko, co żyje, kwiaty drzewa, zwierzęta iludzie.

- Ludzie! Kim są ludzie? Jak wyglądają? Czym się zajmują? Ostatnio ciągle onich słyszę.

- Kiedyś ich poznasz… Są piękni, okrutni, fałszywi. Bywają też dobrzy, mili, serdeczni, życzliwi igotowi do największych poświęceń. Jednoczą się zawsze wtrudnych chwilach. Przekonasz się sam… Musisz doświadczyć na własnej skórze złego idobrego, inaczej nigdy nie będziesz wpełni szczęśliwy. Żeby docenić to, co mamy, czasami musimy wiele stracić iwiele doświadczyć. Zapamiętaj dobrze te słowa.

Woda, lekko łechcząc jego stopy, falując iwirując, pchnęła go wraz zkamieniem, na którym usiadł wstronę schodów.

- Już czas Natanie, czas zmierzyć się zżyciem. Pamiętaj, masz wsobie siłę, jakiej nie posiada nikt zżyjących. Nie zmarnuj jej!

Zanim zdążył odpowiedzieć izadać jeszcze kilka nurtujących go pytań, znalazł się wizbie, atajemnicze drzwi zniknęły. Nie miał odwagi ponownie wypowiedzieć zaklęcia. Wiedział od Wichory, że tego robić nie wolno. Kto wie, co mogłoby się stać, może już nigdy nie mógłby powrócić izostałby tam na zawsze, amoże stałoby się coś jeszcze straszniejszego. Piękne tajemnicze jezioro nagle by zniknęło, pozbawiając go możliwości spotkania zojcem. Nie! Nie zaryzykuje. Nie dzisiaj, już itak dużo się dowiedział. Chwycił swoją miotłę ipostanowił uciec, uciec jak najdalej od matki, od jej intryg iod samotnego życia. Postanowił poznać iodnaleźć swoich braci izobaczyć ludzi. Ale miotła nie chciała lecieć.

- No tak, muszę przecież mieć hasło, już wiem! Wzgórza, wiatry, burza – co wjęzyku czarodziejów brzmiało - Wzgari, wari, buridari.

Kiedy głośno izdecydowanie wypowiedział te słowa, miotła uniosła się, Natan bez wahania usiadł izdecydowanie krzyknął:

- Jak najdalej stąd, przed siebie!

Leciał, mijając kolejno polany, strumienie iwielkie rozłożyste drzewa, ale po dłuższym czasie zauważył, że krąży wkoło.

- Tam! – krzyczał, wskazując palcem iokazywało się, że przed chwilą właśnie to miejsce opuścił.

- Może tam! – Iznów to samo. - Nie wiem, gdzie? Gdzie do stu czarownic jest właściwa droga? Która znich? Nie przechytrzysz mnie Wichoro! Do was mówię wysokie drzewa! Ido was żyjący wtym borze, jeśli nie wskażecie mi właściwej drogi, zatopię cały bór. Drżyjcie przede mną potężne sekwoje. Zgnijecie wwielkim bagnie, które dla was przygotuję.

Po chwili stało się coś, co nawet chłopca przyprawiło ozdumienie. Drzewa ugięły się wniskim pokłonie, odsłaniając utarty szlak.

- Awięc groźba skutkuje. Już wiem dlaczego Wichora ijej siostry tak strasznie wrzeszczą. Tylko wtedy wzbudzają prawdziwy szacunek iposłuch.

Ponownie dosiadł miotły iwykrzyknął: - Tędy! Szlakiem zorszaku drzew stojących wpokłonie.

Szybko minął wskazaną drogę, przeleciał nad wielką rzeką, pozostawiając za sobą wysokie góry ikilka mniejszych, iwiększych jezior.

- Nic dziwnego, że nie mogę cię odnaleźć, jak tu tyle zbiorników. Gdzie nie spojrzę, wszędzie woda. To dlatego nazywają cię Wodolejem. Chyba jednak trochę przesadziłeś, stanowczo przesadziłeś.

Kiedy minął urwisty wodospad, którego wody zogromną siłą uderzały okoryto górskiej rzeki, nadając jej groźny itajemniczy charakter, zawisł na chwilę nieruchomo wpowietrzu, wpatrzony wten cud natury, stymulowany siłami magii iwyobraźni, westchnął:

- Jak tu pięknie. Prawdziwe czary, godne największego maga.

Zbliżał się wieczór, szare chmury powoli przysłaniały ten malowniczy krajobraz. Cała przyroda, wustalonym od pokoleń rytmie, układała się do snu, aby czym prędzej, skoro świt, ponownie przywitać świetliste promienie słońca, które delikatnie muskając, wyrywają ją zkrótkiego letargu, wjaki zapadła. Powietrze było ciepłe, duszne isuche. Wszystko wokół wydawało się powielać zmęczenie chłopca. Liście drzew zamarły wbezruchu, adrobne gałązki zastygły wodrętwieniu. Nie poruszał się żaden kwiatek, żadna paproć, żadne źdźbło trawy. Wiatr zakończył swój szalony taniec izatrzymał swój nieposkromiony orszak. Natan czuł się znużony iśpiący. Wrażenia tego dnia iwszystko, czego doświadczył, sprawiły, że ogarnęła go ogromna potrzeba odpoczynku izatęsknił za matką.

- Jakie to dziwne – pomyślał - kiedy jest przy mnie wciąż się denerwuję, ale gdy jej nie ma… – tu zamyślił się przez chwilę – tęsknię za nią.

Uśmiechnął się do swoich myśli, zatrzymał miotłę iusiadł przy ogromnym kamieniu na niezbyt dużej polanie, porośniętej licznymi paprociami ibluszczem. Słońce całkowicie skryło się za horyzont, ana bezchmurnym niebie ukazały się gwiazdy. Początkowo wolno, jakby wyrwane zodrętwienia, wychodziły jedna po drugiej, świecąc coraz jaśniej ijaśniej. Wpatrzył się wte gwiazdy, one zdawały się go hipnotyzować, przywoływać, omamiać. Usnął, ukołysany szmerem liści iśpiewem lasu.
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